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  JENNA


  Dlaczego ja sobie to robię?, zastanawiam się, popijając ukradkiem wodę kokosową pomiędzy jedną adrugą serią setek powtórzeń. Mogłabym teraz spać, aja dobrowolnie poddaję się tym torturom.


  Rozbrzmiewa dźwięk sygnalizujący przyjście esemesa, anastępnie pisk, co przypomina mi, dlaczego to sobie robię. Właśnie dlatego. Ponieważ dokładnie tego pragnę!


  Żeby zrozumieć, na czym polega bycie aktorką wLos Angeles, nie trzeba przykładać ucha do drzwi najgorętszej agencji poszukującej nowych talentów. Nie warto się rzucać na ostatni wolny stolik najmodniejszej restauracji serwującej kuchnię meksykańską wwersji fusion. Można też darować sobie zakupy wdomu towarowym Fred Segal oraz balejaż wsalonie Sally Hershberger, podobnie jak te wszystkie uwielbiane przez gwiazdy premiery filmowe.


  Żeby naprawdę zrozumieć, jak to jest, wystarczy się zapisać na „Gorący pilates”, czyli poranne poniedziałkowe zajęcia Jake’a Frente’a wklubie fitness Model Body Studios. Wzajęciach bierze udział czterdzieści dziewczyn, askóra każdej znich pokryta jest lśniącą warstewką potu, kiedy wrytm przebojów najmodniejszego wdanym miesiącu rapera rozciągają się na ozdobionych tribalowymi wzorami matach.


  Każda zdziewcząt ma ze sobą komórkę leżącą równiutko przy prawym górnym rogu maty, ekranem do góry.


  Z powodów, których nie jestem wstanie do końca zrozumieć, akurat te konkretne zajęcia cieszą się szczególnym powodzeniem unajwiększych hollywoodzkich gwiazd– takich, które wkażdej chwili mogą się spodziewać ważnego telefonu, nawet wczasie treningu oósmej rano wponiedziałek. AModel Body Studios to ten rodzaj klubu, wktórym nie robi się problemu, kiedy klientka odbiera telefon (nawet trzy razy) wsamym środku serii ćwiczeń na mięśnie brzucha. Jeśli wtrakcie prowadzonych przez Jake’a zajęć dzwonią telefony, to znaczy, że Jake uczy odpowiednie dziewczyny.


  Odpowiednie dziewczyny… imnie!


  Na porannych zajęciach Jake’a od czterech lat zajmuję lewy kąt ztyłu sali ijak na razie jeszcze nikt do mnie nie zadzwonił. Raz, mniej więcej dwa lata temu, myślałam, że mój telefon dzwoni, ale okazało się, że to tylko pomruk nadciągającej burzy. Zkolei jakiś rok temu udało mi się ubłagać najlepszego przyjaciela, żeby do mnie zadzwonił wczasie zajęć, ale pomylił godziny.


  Lada dzień Jake się zorientuje, że to właśnie ja jestem odnoszącą najmniej sukcesów osobą na tej sali, ikaże mi spadać. Dlatego zaczęłam mu przynosić tłoczone na zimno zielone soki, jego ulubione– żeby choć trochę odwlec nieuniknione. Wierzę, że jeśli uda mi się spędzić jeszcze trochę czasu wtowarzystwie tych kobiet, to otaczająca je aura, mieszanka szczęścia imagicznego pyłu, spłynie również na mnie.


  Jeszcze bardziej wkurzająco-ironiczną czyni tę sytuację fakt, że tak naprawdę jestem jedyną modelką wtłumie aktorek uczęszczających do Model Body Studios. Carrie, moja agentka, mówi, że muszę skończyć ztym nazywaniem siebie modelką izacząć mówić osobie wyłącznie „aktorka”. Byłoby mi łatwiej, gdyby moje CV nie było pełne pokazów mody ikampanii reklamowych.


  Albo gdyby chociaż zadzwoniła mi otym powiedzieć, kiedy akurat robię deskę na zajęciach Jake’a.


  Zostałam odkryta wcentrum handlowym Short Hills Mall wdniu swoich dwunastych urodzin. Łowca talentów dostrzegł mnie– oironio!– kiedy udawałam Julię Roberts wPretty Woman przed moją najlepszą przyjaciółką, Cassie.


  Zawsze marzyłam, by zostać aktorką. Iwłaśnie to powiedziałam tamtego dnia wgalerii handlowej łowcy talentów, całkowicie zaskoczona jego pytaniem, czy zastanawiałam się nad karierą wmodelingu. Wkońcu nie przybierałam żadnych póz, żeby zwrócić na siebie jego uwagę. Zzapałem odtwarzałam scenę wielkiego nieporozumienia na Rodeo Drive zfilmu Pretty Woman przed sklepem zcukierkami Sweetsy’s Candy. Nigdy nie zapomnę słów, które wypowiedział, wsuwając mi do ręki wizytówkę:


  –Kochanie, kiedy zrobię zciebie supermodelkę, wszystkie wytwórnie filmowe ustawią się do ciebie wkolejce.


  I chociaż wtedy się wzdrygnęłam, gdy zwrócił się do mnie słowem „kochanie”, to trzeba przyznać, że dotrzymał słowa, jeśli chodzi opierwszą część swojej obietnicy. Zanim skończyłam szesnaście lat, spełniłam większość swoich marzeń– krążyłam pomiędzy sesjami okładkowymi wNowym Jorku, wybiegami wParyżu oraz bajecznymi imprezami, na których spotykał się cały świat mody wMediolanie.


  Moje życie było jak bajka. Czułam się, jakbym wciągu jednej nocy zamieniła się wksiężniczkę. Nagle wyrwano mnie zprowincjonalnego New Jersey iumieszczono wmagicznym świecie. Były tutaj ipiętnastometrowe jachty, imaskarady, iniesamowite prezenty od najsławniejszych projektantów mody. Mężczyźni padali mi do stóp.


  Tyle że nikogo nie interesowało, co mam do powiedzenia. Nie oczekiwano ode mnie żadnych umiejętności, musiałam jedynie zadbać, żeby nie przytyć wtalii. Aw wieku szesnastu lat nie wymagało to ode mnie uczęszczania na „Gorący pilates”. Wwieku szesnastu lat nie przejmowałam się za bardzo tym, że widziano we mnie wyłącznie śliczną buzię.


  A że płaciłam za to samotnością? Cóż, moje konto bankowe zpewnością tego nie odczuło. Izawsze były nowe filmy, które mogłam obejrzeć. Zaszywałam się wkinie domowym Dolce & Gabbany albo Anny Wintour iz entuzjazmem studentki wyższej szkoły teatralnej uczyłam się na pamięć monologów, podczas gdy piętro wyżej balowała cała śmietanka świata mody.


  Szczerze mówiąc, mogłabym tak egzystować jeszcze całe wieki, gdyby nie dwie rzeczy. Po pierwsze, kariera modelki trwa nawet krócej niż przeciętnego gracza Narodowej Ligi Futbolowej. Pięć lat to na wybiegu wieczność. Kiedy projektanci, którzy jeszcze wpoprzednim sezonie nazywali mnie swoją muzą, przestali dzwonić, wiedziałam, że czas pomyśleć oemeryturze.


  Emerytura. Po dwudziestce.


  Agencja modelek dotrzymała słowa iwysłała mnie do agencji zajmującej się wyszukiwaniem nowych talentów, ponadto nadal łożyła też na moje utrzymanie wLos Angeles. To było cztery lata temu. Dzisiaj mój czas nadal wypełniają sesje zdjęciowe reklam bielizny wwyziębionych studiach fotograficznych oraz oczekiwanie na moment, kiedy wreszcie to mój telefon zadzwoni na zajęciach Jake’a.


  Błagam, nie chcę wwieku dwudziestu dziewięciu lat zupełnie wypaść zobiegu.


  –Moje panie, wstajemy izaczynamy serię ćwiczeń na brzuch!– woła Jake ze swojego miejsca zprzodu sali.


  Jednocześnie kocham ten dzień igo nienawidzę. Początek nowego tygodnia oznacza telefony wsprawie castingów, czyli innymi słowy– nadzieję. Oznacza jednak również, że zszerokim uśmiechem muszę przebrnąć przez kolejną rundkę Model Body, wczasie której inne dziewczyny będą otrzymywały telefony zpropozycjami ról, októre ja też się starałam.


  –Wszyscy wiemy, że początek sezonu wielkich gali już za trzy tygodnie!– dodaje Jake, puszczając do nas oko idoprawiając skręty wbok jeszcze odrobiną entuzjazmu. Ja również staram się wykrzesać zsiebie więcej. Jeśli już nie mogę być klientką odnoszącą największe sukcesy, to przynajmniej będę klientką znajwiększym wigorem, aco!


  I właśnie wtym momencie, jakby na zawołanie, odzywa się pierwszy tego dnia telefon.


  Niech mnie.


  Tym razem telefon dzwoni idzwoni. Nie do wiary.


  Rozglądam się znadzieją, że grymas bólu na mojej twarzy nie jest aż tak widoczny, jak mi się wydaje. Widzę jednak trzydzieści dziewięć twarzy wpatrujących się we mnie ztakim samym grymasem bólu. (Czterdzieści, jeśli liczyć Jake’a).


  I wtedy to do mnie dociera– to mój telefon.


  W pierwszej chwili mam ochotę podskoczyć zradości aż pod sufit, tak jak wscenie finałowej Klubu winowajców, ale wszystkie oczy są we mnie wlepione. Wtej sytuacji postanawiam rozegrać to znonszalancją, przybieram fałszywie przepraszający wyraz twarzy, po czym zgarniam matę izasuwam do wyjścia. Opuszczając salę, uśmiecham się do Jake’a iz satysfakcją stwierdzam, że wodpowiedzi puszcza do mnie oko. Wygląda na to, że właśnie udało mi się kupić sobie nieco więcej czasu wjego wszechświecie.


  –Halo– odzywam się. Jeśli to jakaś reklama, to przysięgam, że wytropię ich izamorduję.


  –Jenna Stahl? Carrie Bonnaview będzie zpanią mówić.


  –Och, moja agentka?– mówię głośno. Klubowe recepcjonistki zcałą pewnością nie wyglądają, jakby je to choć odrobinę obchodziło, ale mnie, owszem, obchodzi. Zależy mi na tym, żeby ktoś wtym budynku wiedział, że jestem warta porannego telefonu wponiedziałek. Równie dobrze mogą to być kobiety, które pobierają ode mnie opłatę za karnet.– Jasne, proszę łączyć– mówię.


  Wciskam telefon między ramię ipodbródek, żeby mieć wolne ręce. Dłonie mi się spociły, ocieram je ouda. Czuję się zredukowana do roli przerażonej nowicjuszki. Ten telefon to moje być albo nie być. Od tej roli zależy nie tylko moja kariera, ale również– wkrótce– moja płynność finansowa. Wlobby zwijam matę iwychodzę zklubu, wysyłając tym samym jasny komunikat: Ten telefon jest tak ważny, że nie zdążę już wrócić na zajęcia. Serio, nie chcę, żeby ktoś słyszał, jak głos mi drży, albo widział, jak trzęsą mi się ręce, kiedy czekam na wiadomość, czy właśnie udało mi się dostać rolę wreklamie albo wpilocie.


  –Jenna? Halo, Jenna?– odzywa się Carrie, kiedy zmierzam wkierunku samochodu.


  Ponownie biorę telefon do ręki, prawie go przy tym upuszczając.


  –Tak! Cześć! Omójboże, cześć!


  –Niech zgadnę…– mówi.– Jesteś na zajęciach wModel Body?


  –Jest poniedziałek rano. Gdzie indziej mogłabym być?


  –Cóż, twoje „omójboże” jest jak najbardziej na miejscu. Mam wspaniałe wieści! Zaproponowano ci rolę wfilmie.


  –Zdefiniuj słowo „rola”. Nie żebym była niewdzięczna, ale już to przerabiałyśmy.– Niestety wiem, że najchętniej obsadzają mnie wroli dziewczyny, która pojawia się wjednej scenie, uwodzi głównego bohatera, po czym znika, awszystko po to, żeby każdemu facetowi na widowni stanął. Dziewięć na dziesięć razy wscenie uwodzenia mam na sobie bardzo wydekoltowany top albo bikini.


  –Tym razem chodzi ocoś więcej niż pokazanie cycków, Jenno. To główna rola! Ta główna rola wniezwykle czarującej, błyskotliwie napisanej komedii romantycznej zatytułowanej Ktoś do kochania. Ale to nie wszystko… To film Polly Kemper!


  Serce mi radośnie podskakuje, tylko raz, apotem eksploduje namilion kawałków, tak bardzo jestem podekscytowana iwdzięczna. Nie wierzę, że nadal mogę utrzymać wręce telefon.


  Uwielbiam Polly Kemper inie jestem wtym osamotniona! Ta kobieta jest inspiracją, jest ikoną. Jesteśmy wtym samym wieku, ale ona, zamiast wyciskać zsiebie siódme poty na zajęciach fitness, wciągu pięciu lat wyreżyserowała nie jedną, ale dwie znajbardziej dochodowych komedii romantycznych. Słynie ztworzenia silnych, ale sympatycznych bohaterek oraz– co najważniejsze– ma nosa do wyszukiwania nowych talentów.


  Nagle dociera do mnie, że wykonuję teraz radosny taniec na parkingu. Wszyscy wModel Body mogą zobaczyć, jak głupkowato się zachowuję, ale nic mnie to nie obchodzi. Właśnie zaproponowano mi rolę wmoim wymarzonym filmie! Wreszcie wszystko zaczyna się układać. Cierpliwość się opłaciła. Teraz będę mogła sobie pozwolić na kolejne cztery lata wLA, nawet jeśli nie dostanę następnej roli.


  –Tak, tak, tak!– krzyczę jak wsłynnej scenie zKiedy Harry poznał Sally.– Powiedz im, że się zgadzam!


  –Wspaniale…– Wjej głosie słyszę wahanie.


  –Co?– pytam, aoddech mi przyspiesza istaje się płytki.


  –Jest haczyk.


  –Jaki? Mała gaża? Napięty plan zdjęć? Amoże będę mieć na sobie metalowy kostium kąpielowy wstylu księżniczki Lei? Mówię serio, Carrie, to żaden problem! Potrzebuję tej roli.


  –Twoim partnerem będzie Tanner James– informuje mnie rzeczowym tonem.


  Iskierki wmoim sercu przygasają, apotem kompletnie znikają. Kawałeczki serca ponownie łączą się wcałość, po czym lądują dokładnie wdole mojego brzucha zżałosnym, bolesnym „łup”.


  Tanner James. Tanner pieprzony James.


  Drugi powód, przez który zmieniło się moje życie. Ten, októrym wolałabym zapomnieć. Za dnia zwykle mi się to udaje. Wnocy jednak wspomnienia wracają. Jedno jest pewne– raczej na zawsze pożegnam się zmarzeniami okarierze filmowej, niż wystąpię choćby wjednej scenie zmężczyzną, który złamał mi serce.


  Który złamał mnie.


  Dlaczego ze wszystkich aktorów na całym świecie to musi być akurat on?


  –Jenna? Halo? Słyszysz mnie?– dopytuje Carrie.– Wiem, że ci się to nie spodoba, ale prawda jest taka, że oni cię chcą właśnie zpowodu tej historii zTannerem. Janner znowu razem to gwarancja sukcesu kasowego, szczególnie że rozstaliście się już dziesięć lat temu. Macie dużą wartość nostalgiczną. Jesteście Justinem iBritney. Benem iJenem… Tfu, Jen iBradem. Spróbuj jakoś to przetrwać, abędziesz mieć ustóp całe Hollywood, obiecuję… Jenna? Jesteś tam?


  –Tak– mówię, gwałtownie mrugając oczami, żeby powstrzymać łzy. To chyba największe rozczarowanie, jakie mnie spotkało wżyciu. Może tylko oprócz tamtej historii dziesięć lat temu. Iznowu to on wszystko psuje!– Jestem. Powiedz Polly Kemper, że jest mi bardzo przykro, ale nie mogę przyjąć tej roli.


  –Czekaj! Proszę, nie spiesz się zdecyzją. Pogadajmy. Przyjedź do mnie do biura izrobimy naradę wojenną. Moja asystentka zamówi jedzenie. Albo drinki. Albo terapeutę. Co tylko sobie zażyczysz, kochana.


  Potężna gula wgardle utrudnia mi mówienie, jestem wstanie wykrztusić zsiebie tylko oschłe:


  –Przykro mi.


  Nie czekam na odpowiedź. Rozłączam się, wsiadam do auta imam nadzieję, że to tylko zły sen. Że lada chwila obudzi mnie przenikliwy dźwięk budzika ibędę się musiała zbierać do Model Body.


  Dziesięć minut później nadal siedzę waucie na tym samym parkingu, tyle że straciłam już nadzieję, że to wszystko nie dzieje się naprawdę. Muszę się stąd zabierać, zanim moja grupa skończy zajęcia, ale wmoich myślach kłębi się tyle wspomnień, że nie mam głowy nawet do włączenia silnika, nie mówiąc już okierowaniu autem.


  Wiem, że jeśli spojrzeć na to obiektywnie, to Carrie ma rację. Świat dosłownie oszalał, kiedy Tanner ija ze sobą zerwaliśmy. Mogę sobie wyobrazić, jakie poruszenie wywołałaby wiadomość, że mamy się spotkać na ekranie. Wszyscy zarobilibyśmy na tym tyle kasy, że nie wydalibyśmy jej do końca życia.


  Tyle że ci ukryci za ekranami telefonów, plotkujący na mój temat ludzie nie mają pojęcia, jak to jest być mną. Nie wiedzą, jakim bolesnym doświadczeniem było przeżycie tego wszystkiego. Dla nich nie jestem prawdziwą osobą. Podobnie jak wszyscy inni wLa La Landzie. Istniejemy tylko po to, żeby dostarczyć im rozrywki.


  Ironia polega na tym, że kiedyś chciałam istnieć tylko dla jednego człowieka. Dla Tannera, ponieważ jego zainteresowanie pomyliłam zmiłością.


  Ta pusta myśl sprawia, że ogarnia mnie nagły przypływ gniewu, dzięki któremu wreszcie jestem wstanie przekręcić kluczyk wstacyjce iruszyć do domu, gdzie spędzam resztę dnia, zfurią pucując całe mieszkanie oraz czytając scenariusze innych, mniej spektakularnych filmów, wktórych mogłabym zagrać, żeby choć na chwilę zapomnieć otej wspaniałej, azarazem okropnej propozycji, którą dzisiaj dostałam.


  Wreszcie po długich godzinach odwracania uwagi dochodzę do wniosku, że to, czego naprawdę potrzebuję, to długa, relaksująca kąpiel.


  Wsypuję do wanny ulubioną, lawendową sól do kąpieli. Po sekundzie wahania sięgam po opakowanie ulubionych miętówek wczekoladzie, tłumacząc sobie, że wkońcu trochę ćwiczyłam dziś pilates. Puszczam Adele, zsuwam sportowe spodnie itop, które mam na sobie, odkąd wyszłam zzajęć Jake’a, po czym powoli zanurzam się wpełnej pachnących bąbelków, ciepłej wodzie. Robię wpamięci notatkę, żeby posłać Jake’owi jakiś miły upominek, bo wkońcu nie tylko wyszłam zzajęć, żeby odebrać telefon– wogóle na nie nie wróciłam. Nie musi wiedzieć, że ta propozycja okazała się totalną porażką.


  Boże, nie może się dowiedzieć! Chyba umarłabym ze wstydu.


  Potrzebuję coś zrobić, żeby przestać otym myśleć. Zakupy wmoim ulubionym sklepie internetowym powinny dać radę. Sięgam po telefon, wchodzę na stronkę ShopChic.com iprzeglądam przecenione ciuchy znadzieją, że znajdę jakieś modne, choć neutralne topy, wktórych będę mogła chodzić na przesłuchania. Ale widzę tylko imprezowe kiecki. Takie, jakie wjakimś równoległym życiu mogłabym włożyć na przyjęcie zokazji zakończenia zdjęć do najnowszego filmu Polly Kemper.


  Wystarczyło wspomnieć wmyślach jej nazwisko, żeby psychiczne bramy przeciwpowodziowe puściły, amnie znowu zalała fala niepokoju pomieszanego zlękiem. Sama nie wiem, co jest bardziej wkurzające: że moje marzenie było tak blisko, wzasięgu ręki czy że znowu myślę oTannerze.


  To by było na tyle, jeśli orelaks chodzi.


  Dlaczego Tanner miałby wogóle rozważać zagranie ze mną wjednym filmie? Bo to dobry chwyt reklamowy. Oto dlaczego.


  Wstrzymuję oddech izanurzam się pod wodę, jakbym mogła wten sposób zatopić tę gorzką prawdę.


  Mężczyzna, który roztrzaskał mój świat, prawdopodobnie zgodził się zagrać ze mną wfilmie, ponieważ bardziej mu zależy na dobrej reklamie niż na tym, co nas kiedyś łączyło. To ja ciągle myślę oprzeszłości. Jemu nigdy nie zależało. Wspomnienie naszego związku oznacza dla niego wyłącznie dolary spływające na jego konto.


  Na tę myśl boleśnie ściska mi się żołądek.


  Wiedziałam, że złamał niejedno serce, ale czy to możliwe, żeby sam był tak kompletnie go pozbawiony? Tanner James był dla mnie wszystkim. Moim pierwszym pocałunkiem wLA, moją pierwszą miłością, mężczyzną, któremu oddałam dziewictwo.


  Wspomnienie tamtej nocy wkrada się do moich myśli. Mam przed oczami czerwoną sukienkę na jedno ramię, którą włożyłam tamtej nocy, żeby wyglądać jak Julia Roberts. Wszyscy mówią, że pierwszy raz jest niezręczny, nieporadny ibolesny. Aw moim przypadku…? Było cudownie. Na samą myśl otym robi mi się ciepło między nogami. Czuję, że mrowienie się nasila, błaga odotyk, błaga ospełnienie. Ale nie ma takiej opcji, żebym wtym momencie pozwoliła Tannerowi Jamesowi zawładnąć moimi fantazjami.


  I tak zbyt często mu na to pozwalam…


  Ta myśl sprawia, że miejsce nostalgicznego nastroju zajmuje czysta furia. Przez te dziesięć lat, które minęły od naszego rozstania, nadal nie nauczyłam się myśleć onim wbardziej wyważony sposób. Miotam się między tęsknotą awściekłością. Szybko zamykam stronę ShopChic, wktórą itak tylko bezmyślnie wlepiałam wzrok, iotwieram nowe okno– TMI, najlepsze źródło plotek na temat celebrytów. Muszę wiedzieć, czy za decyzją Tannera może stać coś innego. Skandal, który próbuje ukryć. Amoże jego ostatni film nie zarobił tyle, ile się spodziewał, iteraz pilnie potrzebuje pieniędzy? Wszystko byłoby lepsze niż myśl, że on po prostu nie szanuje tego, co nas kiedyś łączyło.


  Zaczynam wpisywać imię Tannera do wyszukiwarki TMI, ale wtym samym momencie coś innego przykuwa moją uwagę. Nagłówek.


  „Gem Charles– nowa twarz, araczej ciało Marissa’s Closet”.


  Po raz drugi wciągu zaledwie dwunastu godzin moje serce ląduje wżołądku. Marissa’s Closet to największa firma, zktórą współpracuję.


  A może… współpracowałam.


  Szybko przeglądam artykuł, który zaczyna się pięcioma pełnoekranowymi zdjęciami przedstawiającymi Gem wnajnowszych modelach bielizny marki, którą promuję od jedenastu lat. „Młodziutka Brytyjka przyciąga spojrzenia jako nowa twarz Marissy”– głosi podpis.


  „Mamy szczęście pracować znajlepszymi inajpiękniejszymi modelkami”, mówi dyrektorka generalna Marissa Sutherland. „Nasza marka zawsze zwracała się ku temu, co nowe iprzyszłościowe, aGem Charles to bez wątpienia uosobienie świeżości”.


  Równie dobrze mogłaby powiedzieć: „Jenna Stahl jest nieświeża jak wczorajszy chleb”. Nie powinnam być zdruzgotana. Przecież dokładnie wiem, jak działa ta branża. Ja też byłam kiedyś szesnastolatką, która zdeklasowała na okładkach kolorowych czasopism wszystkie supermodelki. Wiem, że kariera wtej branży jest krótka. Wiem. Więc dlaczego tak paskudnie się czuję?


  Myślę, że chodzi oróżnicę między „wiem, że koniec jest blisko” a„koniec już nadszedł inikt nawet się nie pofatygował, żeby mi otym powiedzieć”. Po prostu myślałam, że mam jeszcze czas.


  Choćby odrobinę więcej czasu.


  Aktorstwo jest moją pasją od bardzo dawna, choć mam świadomość, że nie jest to typowa ścieżka kariery dla eksmodelki. Niektóre znas wprowadzają na rynek nową linię kosmetyków. Inne zajmują się projektowaniem mody albo zostają jurorkami wreality show. Kilka znas zostało felietonistkami wczasopismach. Awiększość zajmuje się wyszukiwaniem ipromowaniem nowych twarzy. Tylko nielicznym szczęściarom udało się zaistnieć wświecie filmu. Im wcześniej się na to zdecydowały, tym większą miały szansę na sukces.


  Żałuję teraz, że kiedy byłam młodsza, lekkomyślnie odrzuciłam wiele propozycji filmowych, tak jak przed sesją wbikini żałuje się niedawnego obżarstwa. Kiedy byłam zTannerem, często oferowano mi role, które ztych czy innych powodów odrzucałam. Pewnie wydawało mi się, że zawsze będę przebierać wpropozycjach.


  A teraz, dzięki TMI, cały świat się dowie, że muszę pilnie znaleźć nowy plan na życie, albo będę po uszy w… tarapatach.


  Kariera filmowa była moim jedynym planem B. Skończyłam szkołę średnią– dzięki temu, że pilnie się uczyłam za kulisami Fashion Weeks– ale nie poszłam na studia. Nie mam żadnych znajomości, jeśli nie liczyć ludzi wmojej agencji oraz różnych dyrektorów castingów, którzy obiecali mi, że moje zdjęcie trafi do ich kartoteki. Tyle że wiem, że ta kartoteka to czarna dziura. Aza nic nie chcę wrócić do Jersey.


  Jeśli pomysł zaktorstwem nie wypali, nie będę mieć absolutnie żadnych perspektyw na przyszłość. Inie mam na myśli tylko perspektyw zawodowych. Ja nie mam żadnego innego pomysłu na życie. Nie mam chłopaka-który-pewnego-dnia-zostanie-moim-mężem. Nie zaangażowałam się wakcję-charytatywną-która-pewnego-dnia-przerodzi-się-w-pasję. Nie mam zwierzaka. Nie mam nawet roślinki. Wnajbliższej przyszłości czeka mnie skok wgłęboką przepaść, na której dnie czai się nieznane, aciężar przeszłości, który nadal dźwigam wsercu, będzie dodatkowo ciągnąć mnie wdół.


  Jestem sama ijestem samotna. Nie mogę nawet powiedzieć, że poświęciłam miłość dla niezwykłej kariery, ponieważ moja kariera wtym momencie polega na przyjmowaniu małych rólek, wktórych głównie pokazuję cycki albo odgrywam byłą rzeczniczkę. Nikt nie poświęciłby niczego dla takiej gówno wartej kariery!


  Już po mnie, jestem skończona.


  Ale… nie musi tak być.


  Mój nastrój wmgnieniu oka zmienił tryb z„rozluźnij się izapomnij” w„pieprzyć to, pieprzyć to wszystko!”.


  Wychodzę zwanny iwślizguję się wszlafrok, nie przejmując się pachnącymi lawendą kroplami ściekającymi zmojego mokrego ciała. Energicznym krokiem idę do kuchni, otwieram zamrażarkę iwyjmuję zniej lodowatą butelkę wódki, którą trzymam wrezerwie zmyślą otakich właśnie chwilach. Zamykam oczy ipociągam porządny łyk.


  Ten pierwszy jest na odwagę. Kiedy już jestem pewna, że nie nastąpi, hmmm, zwrot, po raz kolejny przechylam butelkę, tym razem żeby złagodzić ból tego, co mam zamiar zrobić. Anastępnie wybieram numer Carrie Bonnaview.


  –Powiedz, proszę, że się opamiętałaś– rzuca pospiesznie, nie bawiąc się wpowitania.


  –Chcę, żeby było jasne, że to będzie układ czysto zawodowy– mówię.– Przyjmuję tę rolę. Będę grać ukochaną Tannera. Wracam do domu. Żadnych sztucznie nakręcanych plotek onaszym powrocie do siebie. Żadnych radosnych fotek, na których zzachwytem patrzymy sobie woczy. To będzie tylko iwyłącznie praca.


  –Czy to znaczy, że się zgadzasz?– chce się upewnić.


  –Zgadzam się…?– pytam sama siebie. Apotem powtarzam, tym razem bez wahania:– Tak, zgadzam się.


  Słyszę, jak Carrie radośnie podskakuje wswoim salonie. Przewracam oczami, ale wiem, że ma prawo być podekscytowana. Ja zresztą też powinnam być. Wkońcu to przełom, na który czekałyśmy od lat. Ta rola całkowicie odmieni moje życie. Tylko dlaczego nagle mam wrażenie, że mój żołądek właśnie się zmienił wciasno związany supeł?


  Przygryzam dolną wargę, żeby powstrzymać łzy, które znowu zaczynają mi się zbierać woczach, gdy tymczasem Carrie zszybkością karabinu maszynowego wyrzuca zsiebie gratulacje iwymienia całą listę kroków, które niezwłocznie należy przedsięwziąć. Wiem, że podjęłam dobrą decyzję. To jedyna słuszna decyzja, jeśli chcę, żeby moja przyszłość była lepsza niż jej obecne rokowania.


  Chciałabym tylko, żeby lepsza przyszłość nie zależała całkowicie od mężczyzny, który wprzeszłości mnie zniszczył.
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